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MAŁE MOTORY
na wystawie opawskiej w Sierpniu b. r.

Szybki nadzwyczajnie postęp i ekonom iczny roz­
wój cyw ilizow anych narodów  w bieżącem stuleciu ma 
swoją przyczynę w um iejętnem  zastosow aniu m artw ych 
sił przyrody do różnego rodzaju użytecznej pracy, da­
wniej siłą rąk ludzkich łub zwierząt w ykonyw anej; 
a przedewszystkiern płynie on z zastosow ania m oto­
rów  parow ych w przem yśle, górnictw ie i lokomocyi, 
następnie z udoskonalenia i zastosow ania odpowie­
dnich m aszyn pom ocniczych.

R obota m aszynam i, w ogóle biorąc, tańsza, ró ­
w niejsza i szybsza, zam ienia m ozolną pracę ręczną 
na  lżejszą, bo polegającą jedynie na k ierow aniu m a­
szynami; a gdy przew yższa w ielokrotnie wydatność p ra ­
cy ludzkiej, więc przy niezm ienionej, a naw et wyż­
szej płacy robotnika, powoduje zm niejszenie się ceny 
produktu  — tem  sam em  zwiększa jego zastosow anie 
i zbyt. W obec tego jasnem  jest, że kto w tych w a­
runkach  kusi się o w ytrw anie w konkurencyi ręcznej, 
ten  m usi trac ić ; w artość bowiem jego pracy obniża 
się o tyle, o ile m aszyna tę  sam ą pracę korzystniej 
może wykonać.

Zastosow anie m aszyn do  celów produkcyjnych za­
częło się od robót prostych, ale w ym agających zna­
cznych sil, a więc od górnictw a i wielkiego przem y­
słu fabrycznego, rozporządzającego znacznym  k ap ita­
łem. Atoli z postępem  techniki w kraczają m aszyny 
do robót coraz trudniejszych i coraz rozm aitszych, 
w ykonyw anych naw et niewielkim nakładem  pracy i ka­
pitału, a dziś przyszła już kolej na mniejsze p rzed­
siębiorstw a i rzem iosła tak, że w ostatnich dziesią­
tkach la t wpływ techniki maszynowej nietylko że je s t 
bardzo widoczny i znaczny, ale w prost przekształca

stosunki rzemieślnicze. Obok doskonałych a dużych 
m aszyn roboczych pow stały więc i odpowiednie m o­
tory, m ogące korzystnie zastąpić pracę naw et kilku 
ludzi.

M otory takie, po niem iecku „Kleinmotoren“ zw a­
ne, znalazły oprócz przem ysłu i rzem iosł liczne za ­
stosow ania w rolnictwie, jak  np.: w m leczarniach, przy 
fabrykacyi serów, cięciu drzew a i sieczki, poruszaniu 
m ałych m łocarni i ż a r n ; w dom ach i zak ład ach : do 
pom pow ania wody, poruszania wind i elew atorów , do 
św iatła elektrycznego i t .  p. P opyt za nimi powszechny, 
dlatego też fabrykacya ich szybko się rozw inęła i p rzed­
staw ia dziś więcej rozm aitości, aniżeli budow a wiel­
kich silnie, między którem i spotykam y praw ie wyłą­
cznie m otory wodne lub parow e.

Małe m otory nie różnią się zasadniczo od wiel­
kich m aszy n ; niektóre są tylko zm niejszoną kopią 
tychże; zwykle zaliczamy do nich m aszyny niżej io  
koni siły, a najczęściej używ anem i są dwu i cztero- 
konne. Ze względu na siłę poruszającą możemy je 
podzielić n a :

I) m otory w odne;
II) m otory poruszane siłą rozprężającą gazów  i par:

a) p a ro w e ;
b) kaloryczne, poruszane ogrzew anem  pow ie­

trzem  ;
c) gazow e;
d) benzynow e;
e) naftowe ;

III) m otory elektryczne.
M otory wodne rzadko byw ają stosow ane, gdyż w o­

da w ypływ ająca pod ciśnieniem z wodociągów m iej­
skich zwykle w ypada za drogo.

D ruga grupa dostarcza obecnie najwięcej i najle­
pszych m aszyn. Z w yjątkiem  m otorów  kalorycznych, 
które są nietrw ale i niedogodne, wszystkie inne ro ­
dzaje coraz więcej się rozpow szechniają i co roku
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praw ie pojaw iają się w nowych i dobrych konstrukcyach.
M otory elektryczne wchodzą w użycie dopiero 

w ostatnich latach, a to  od czasu, gdy wielkie stacye 
centralne, staw iane w celach ośw ietlenia, m ogą dostar­
czyć prądu  po odpowiednio niskiej cenie. Poniew aż 
stacye takie w ytw arzają prąd za pom ocą wielkich m o­
torów  w odnych lub parow ych, zatem  m otory, tym  
prądem  poruszane, są właściwie drugorzędnym i, a u rzą­
dzenie to  przedstaw ia nam  praktyczne rozw iązanie 
przeniesienia i rozdziału pracy m echanicznej wielkich 
m otorów .

Na wystawie opawskiej znajdyw ały się prawie 
wszystkie rodzaje m ałych m otorów  z wyjątkiem w o­
dnych i kalorycznych, a m ianow icie:

I) M otory p a r o w e  f i rm:
F r i e d r i c h  & J a f f ć  następca T . G r a f  w W i e ­

d n i u :  m otor 4-konny z kotłem rurow ym  paten tu  F rie- 
driecha.

H r. C o l l o r e d o  M a n s f e l d a  fabryka m aszyn 
w D o b r i s :

m aszyna 2 -konna leżąca bez kotła 
„ 4-konna stojąca „

A r c y k s .  A l b r e c h t a  fabryka m aszyn w U s t r o ­

S Z K I C E
Z PODRÓŻY NAUKOWEJ NAD BAŁTYKIEM.

III.

Fabryka szczecińskiego Towarzystwa akcyjnego  
„■Vulcan“ w Bredów.

N astępujący dzień poświęciłem zwiedzeniu fabryki 
maszyn, kotlarni i w arsztatu  okrętowego Szczecińskie­
go T ow arzystw a akcyjnego: Vulcan w Bredów pod 
Szczecinem.

A by dokładnie obejrzeć ten  rozległy i wzorowo 
urządzony zakład budow y m aszyn, trzebaby m iesiąca 
czasu. Gała miejscowość jest przedzielona drogą; po 
lewej jej stronie są w arsztaty  m aszynow e dla stałych 
m aszyn, po praw ej jest w arsztat okrętowy „V ulcana“ 
w przedm ieściu Bredów. T u  w ykonyw ują największe 
okręty m orskie i pancerniki.

Na podw órzu leżał olbrzymi 0- 
cliraniacz dla w iosła i steru  (R u- 
dersteven) fig. 3, o w ym iarach 
w świetle 6 met. wysokości, 3 m et. 

Fi=- szerokości.

n i u :  m aszyna 2-konna, ścienna, z kotłem  stojącym .

E s s e r  & S c h n e i d e r  w R e i c h e n b e r g u :  m a­
szyna 4-konna dw ucylindrow a.

F. W i c h t e r l e  w P r o ś n i c a c h :  m otor 3-konny, 
stojący.

L e d e r e r & P o r g e s  w B e r n i e :  m aszyna io -kon- 
na leżąca.

II) M otory g a z o w e  firm y:

L a n g e n  & W o l f  w W i e d n i u :
m o to r system u Otto 3-konny leżący

>) M H 2 , ,  ,,

>, „ „ 2 „ Stojący
„ „ „ 1 „ leżący.

G. B e r n h a r d t ’ a synowie w W i e d n i u :  m otor 
'/'a-konny stojący.

III) M otory b e n z y n o w e  firm y:
M a r k y ,  B r o m o w s k y  i S c h u l z  w A d a m s t a h l :  

lokom obila 8 -konna na  kolach,
m otor 4-konny leżący,

3 » stojący,
i ' / a „ leżący.

D a i m l e r a  fabryka m otorów  w C a n n s t a t t :  m o­
to r  i-konny  stojący.

IV ) M otory n a f t o w e  firm y :

Na płaszczyźnie do w yginania żeber okrętow ych 
(Spantenboden) w yginano oprócz żelaza kątowego, tak ­
że blachy — oczywiście na  gorąco.

Naprzeciwko w arsztatu  okrętowego, po lewej stro ­
nie drogi, je s t fabryka dla stałych m aszyn parow ych. 
Olbrzymia kotlarnia i odlew arnia za pom ocą szablo­
nów (podoby) posiada przechodzące w indy poruszalne 
i najlepsze pomocnicze p rzy rządy ; również sala do 
m ontow ania  zaopatrzona jest wszelkiemi narzędziam i.

W  trakcie w ykonania znajdują się ob ecn ie : jedna 
3-cylindrowa, stojąca C om pound-m aszyna, przeznaczo­
na dla am erykańskiego parow ca do przewozu ropy, 
druga do zgęszczania pow ietrza dla kopalni afrykań­
skiej i t. p.

W  sali tokarnianej p racu ją  przeważnie t. z. w y ­
ż e r  a c z k a  m i  (Fraism aschine), w skutek czego w yra­
biane m aszyny odznaczają się nadzw yczajną czystością 
w ykonania. W spaniała  jest kotlarnia i przy niej h y d rau ­
liczne m aszyny do nitow ania, dostarczone przez T w ed- 
des’a z Glucester, również prasy hydrauliczne do w y­
ciskania den kotłów  parow ych i lokom otyw  potrze­
bnych do tego akum ulatorów .

W  ogóle zauw ażyłem , że obróbka żelaza i stali 
za pom ocą wyżeraczek wielkie zrobiła postępy w w y-
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B i e l e f e l d z k a  fab ry k a  m aszyn ,  p rzed tem  D i i r r -  
k o p :  m o to r  2-konny  leżący.

J. M. G  r  o b i S-ka, fabryka  
m o to r ó w w  L i p s k u  E n t r i t s c h :  
m o to r  4-konny  stojący.

F .  D  ii r  r  i S -k a  w  W  r o- 
c l a w i u :

m o to r  4 -konny  leżący,
>> 2  , ,  ,,

V ) W  k o ń cu  m o to ry  e l e ­
k t r y c z n e  f i rmy S i e m e n s  &
H a l s k e  w  W i e d n i u :  7 m o - 
to ró w  od 7 io do 1/i ko n ia  siły.

P om iędzy  m o to ra m i  p a ro w y ­
mi odznaczał  się dobrze  o b m y ­
ś laną  k o n s t ru k c y ą  i s ta ra n n e m  
w yk o n an ie m  m o to r  F ried richa ,  
w y k o n a n y  przez fabrykę F r ie ­
dricha  i Jaffe’go, nas tępcy  T.
G r a f a  w W iedn iu .  F i rm a  ta  
za jm uje  się od wielu la t  bu d o ­
w ą  specyaln ie  tego  rodza ju  m o ­
torów .

M otor ten, p rzedstaw iony  w p rzek ro ju  pod łużnym

i w idoku perspek tyw icznym  n a  ry c in a ch  1 i 2 , skla- 
j da  się z cz te rech  g łó w n y ch  c z ę ­

śc i :  z p ieca  A D ,  ko tła  r u r o ­
w ego E , m a szy n y  parow ej G 1 
i sk rap lacza  lub ogrzew acza  L.

Piec je s t  p ro s to k ą tn ą  sk rzy ­
nią  z że laza  lanego , o podw ój­
nych  śc ianach  bocznych, w y ­
pełn ionych  p o p io łe m ; w  prze 
dniej części sk rzyn ia  ta  je s t  w y­
łożona  cegłami ogn io trw ałem u 
W  ścianie czołowej zna jdu je  się 
pochyły  wsyp do opału  0, w 
śc ianach  bocznych  2 o tw ory  
za m y k a n e  d rzw iczkam i do czy­
szczenia ru r  ko tłow ych  z sadzy 
i popiołu, w  tylnej ścianie żela­
zn a  r u r a  k o m in o w a  D. W e ­
w n ą trz  leży n a  dw óch  sz tabach  
że laznych  pochy ły  ruszt  scho ­
dkowy, za s to so w a n y  do opalu  
w ęglem  k am ien n y m , d rzewem  
lub t rocinam i.  R u sz t  ten  m o ż n a  
przez o tw ar te  drzwi pop ie ln iko­

we w całości w yciągnąć,  co um ożliwia, w  raz ie

ko n an iu  części sk ładow ych  m aszyn  i d la tego sposób  
te n  m ożna  polecić każdej fab ryce  m aszyn.

F a b ry k a  za t ru d n ia  przeszło 4 .000  robo tn ików .

IV.

K anał m ięd zy  B a łty k iem  a m orzem  N iem ieck iem .

Już  od pięciu w ieków  noszono się z m yślą  p o łą ­
czenia m o rza  Niemieckiego z B ałtyk iem  za pom o c ą  
k a n a łu ,  a  to ab y  u n ik n ą ć  niebezpiecznej i długiej p o ­
dróży około  S k ag en ’u  i u tw orzyć  bliższe połączenie 
z sobą  dw óch  mórz. D o tąd  w y k o n an o  ju ż  trzy p r o ­

je k ty ,  a  to  k a n a ły :  Stecknitz ,  A ls te r -T ra v e  i E id e r ;  
atoli p rze p ły w a ją  przez n ie tylko m a łe  sta tk i,  a  p o ­
nieważ. m uszą  one przechodzić przez szluzy, więc d u ­
żo t ra c ą  n a  to czasu.

Z tych  tedy  pow odów , a  nad to  ze w zględów s t r a ­
tegicznych, pos tanow iono  b u d o w ać  k a n a ł  czwarty , a to 
między B ru n sb u t te l  a  H o l te n a u  i to kosz tem  156 m i-  
ionów  m arek .

K ana ł  ten ,  ś rednie j szerokości 60 -f- 26 m  == 43 m,
a

a  głębokości 8 ‘5 m , p rzew yższa ro zm ia ram i k an a ł  
Suezki. Do w y m ija n ia  się ok rę tów  w o jennych  i o b r a ­
can ia  ich przeznaczone  są o sobne  jeziora, przez które

ka n a ł  przechodzi. Bardzo odpow iednio  urządzono  p rzy ­
s ta ń  d la  okrętów  przy  ujśc iu  Ł aby . Należało tu  uw zglę­
dnić konieczność osadzania  się m u łu  w  zam kn ię tem  
i spoko jnem  miejscu, k tó re  m us ia łoby  spow odow ać  
zam ulen ie  całej przestrzeni .  Aby to  un iknąć,  zużytko­
w a n o  prąd .  pow sta jący  podczas p rzy p ły w u  m orza ,  
a równocześn ie  za s tosow ano  p rzyrządy  do w yp łuk i­
w a n ia  i u su w a n ia  m u łu  p rzed  i po  za szluzami. Ko­
rzys tano  tu  w  całej pełn i  z doświadczeń, k tó re  pod  
ty m  względem porob iono  w  Anglii.

Ujścia k an a łu  do szluz lub  jeziora  m a ją  oświetle­
nie elektryczne.

Na szczególną u w agę  zas ługu ją  og rom em  im p o n u ­
jące  zas taw y  czyli szluzy. S ą  one, jako  też i bu l-  
w ark i  (quai)  bardzo  t rw a le  w ykonane ,  a wszystkie 
m aszyny  do p o ruszan ia  szluz w p ro w a d za  się w  ru ch  
ciśnieniem wody. D w uskrzyd łow e w ro ta  szluz w  H o l­
te n a u  i B ru n sb u tte l  m a ją  je d n ak o w ą  konstrukcyą .  K a­
n a ł  przedzie lony je s t  s ilnym  m u r o w a n y m  w a łe m  n a  
dw ie  drogi. J e d n a  z n ich  służy dla okrę tów  w c h o ­
dzących, d ru g a  d la  wyjeżdżających. K ażda  z nich  m a  
25 m e trów  szerokości a  długości 207 m etrów . W  k a ­
żdej drodze z n a jd u ją  się trzy  p a ry  w ró t  dw usk rzyd ło ­
w ych  — ja k  rzu t  poziom y n a  fig. 4 okazuje.
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potrzeby, szybkie w ygaszen ie  ognia .  Za ru sz te m  zna j­
duje się pochyły  m os tek  
z płyt ognio trw ałych ,  p rzy ­
czyniający się do dok ła ­
dnego  spalenia.

Kocioł p a ro w y  tw orzą  
p ro s to k ą tn a  sk rzyn ia  E  
i p ionow e u dołu za m k n ię ­
te  ru ry  żelazne, szczelnie 
u m o c o w a n e  w  dnie sk rzy­
ni. S k rzyn ia  E  je s t  zb io rn i­
k iem  w ody  i p a r y ; sk łada 
się o n a  z dw u płyt, b lachy 
kotłowej z żelaza z lew ne­
go  i r a m y  ku te j;  wszystk ie 
te trzy części po łączone  są 
sz rubam i i uszczelnione 
asbes tem . G ó rn ą  płytę F. 
m ożna  z ła tw ośc ią  bez ro z ­
b ie ran ia  innych  części odej- 
m y  wać, w tedy cale w nętrze  
ko t ła  sta je  się do s tęp n em  
i może być dokładnie oczy­
szczone. P a r a  w y tw arza  
się p rzew ażn ie  w p ionow ych  ru ra ch ,  w  k tó rych  dla

o trzy m an ia  obiegu wody, w iszą mniejsze ru rk i  z c ien ­
kiej b lachy  żelaznej. T a  
k o n s tru k cy a  ko tła  daje zna­
cz n ą  pow ierzchnię  ogrze ­
w a ln ą  i odpow iednią  p o ­
w ierzchnię  wody przy m a ­
łych w y m ia ra ch  ko tła  i 
małej objętości wody, za­
p ew n ia  więc szybkie w y­
tw arzan ie  pary ,  dobre  w y ­
zyskanie  opału ,  zabezpie­
cza w  z n a c z n y m  s topn iu  
przed  eksp lozyą i u ła tw ia  
n a p ra w ę  w  razie u szko ­
dzenia.

M aszynę  p a r o w ą  m o n ­
tu je  się albo  bezpośredn io  
n a  kotle, j a k  n a  ry su n k u ,  
albo n a  o so b n y m  fu n d a ­
mencie . Sk łada  się o n a  z cy ­
lindra, od lanego  w ew n ą trz  
zb io rn ika  p a ry  G, z dw u 
pods taw  lanych  z ło ż y sk a ­
mi i zw yczajnych  części 

ruchu ,  t. j. t łoku, d rążków , w a łu  korbow ego, ko ła

M aszyna do p o ru sz a n ia  i z a m y k a n ia  dw usk rzyd ło ­
w ych  w ró t  zna jdu je  się w  trzech  m u r a c h  b u lw ark u ,  
a  wszelkie ob ro ty  w ró t  uskutecznia  
ro bo tn ik  n a  górze s to jący  za p o m o c ą  
kilku drążków.

P rz ep ly n ę łem  po kanale , a n a s tę ­
pn ie  czó łnem  bagersk iem  (Bagger 
schiff) n a  o tw a r te  morze. K an a ł  zo­
s tan ie  w ykończony  w  r. 1895.

V.

W arsztaty  m aryn arsk ie w  K iel.

S ta ry  h e rb  m ia s ta  Kiel (okrę t saski,  zw any  C h y u -  
l a ,  pędzący z o tw a r ty m i  żaglam i i człowiek stojący 
przy  s terze jego), pozw a la  przypuszczać, że ju ż  przy  
zak ładan iu  m ias ta  w  d rug iem  stuleciu m yś lano  o p rzy ­
stan i  w  zatoce tegoż m ia n a  i o b u d o w ie  okrętów . 
Isto tn ie , b u d o w a n o  tu  okręty  o d d a w n a  —  oczywiście 
z d rzew a, w iad o m o  b ow iem , że dopiero  w  drugiej 
po łow ie  bieżącego stulecia, a  więc dopiero  w os ta tn ich  
dziesiątkach la t  w y p a r ł  p rzem ysł żelazny i s ta low y  d rze­
w o z użycia w  b u dow ie  okrę tów  p ra w ie  zupełnie .

Cesarskie w arsz ta ty  w  Kiel z a jm u ją  pow ierzchn i

61 ha ,  z k tórej około 80 .000  m 2 je s t  za budow anych .  
S ą  tu  2 basseny  10 m . głęb., 4 głębokie doki, p rzy ­

s ta ń  n a  drzewo, p ływ ający  dok, 3 
przys tan ie  d la  b u d u ją cy c h  się okrę­
tó w  (Hellinge), p rzys tań  d la łodzi to r ­
pedow ych. W szystkie  te  u rządzenia  
podnoszą  te n  zakład  do p ie rw szorzę­
dnych  w  Europie .

P o d  względem zajętej przestrzeni ,  
ró w n a  się on  p raw ie  w a rsz ta to m  m a ­

ry narsk im  w  W ilhe lm shafen  i Tu lon ie ,  a  od  C h e rb u r -  
g a  je s t  tylko o 100 h a  mniejszy. W łosk i  w arsz ta t  
okrętow y w  Spezia przewyższa Kieio 160 .000  m 3 za ­
bu d o w an e j  powierzchni.

Oprócz w arsz ta tów , ś lusarn i i kuźni, u t r z y m a n y c h  
w  w o jskow ym  po rządku ,  —  pod  k tó ry m  to względem 
p ry w a tn e  tego rodza ju  zak łady  nie m o g ą  z n iem i iść 
w  po rów nan ie ,  —  na jwiększe za in te resow an ie  w zbudza ją  
4 suche  doki, szerokości 25 m etr . ,  a  długości 120 m . 
Mogą one pomieścić najw iększe pancern ik i ,  w y m a g a ­
jące  5 —  8-6 głębokości zanurzen ia .  Do w y p o m p o ­
w y w a n ia  w ody  z doków  s łużą  3 cen try fuga lne  p o m ­
py, p o ru szan e  t rze m a  leżącemi parow em i m aszynam i,  
każda  o sile 90 koni. W  b u d y n k u  oso b n y m  um ie-

MAMA
F ig . i .
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zam achow ego i steru  z regulatorem  odśrodkowym . 
Przypływ  pary  do cylindra reguluje oprócz zwykłego 
suw aka m uszlowego, zręcznie zastosow any wentyl 
otw ierany i zam ykany za pośrednictw em  regulatora 
w ten sposób, że m otor zachow uje sam odzielnie s ta ­
lą ilość obrotów , a  pracę m aszyny przy zm iennem  
obciążeniu reguluje odpowiednie napełnienie cylindra.

P a ra  uchodząca z m aszyny ru rą  k, dostaje się do 
skraplacza L. Jestto  naczynie żelazne lane z wielom a 
ru rkam i m osiężnem i, kształtu litery U, osadzonem i 
szczelnie w przedniej ścianie. W ew nątrz  tego garnka 
krąży w oda zim na, doprow adzona ru rą  o i skrapla 
parę  w rurkach. W  ten  sposób pow stająca woda de­
sty low ana spływa przez lejek p  do pom pki zasilającej, 
um ieszczonej przy m aszynie i pow raca do kotła, stratę 
zaś wody uzupełnia się kurkiem  Q. Kocioł zasila się 
w ten sposób bez przerwy, zatrzym ując stale jednakow y 
stan  wody, nadto  zasilanie kotła wodą m iękką, po­
w stałą  ze skroplenia pary, zapobiega w znacznej czę­
ści tw orzeniu się szkodliwych osadów. Tłuszcz por­
w any z parą  z cylindra m ożna z łatw ością wydzielić 
przez um ieszczenie m ałego kurka na  rurze lc, lub 
cedzenie wody w lejku p. D o sm arow ania tłoka n a ­
leży używać tylko dobrych sm arów  m ineralnych, 
w olnych od kwasów.

szczone są 4 kotły parow e i pom pa do usuw ania  w o­
dy z okrętów, nad to  dwie pom py wodociągowe. N aj­
większy z doków m ożna osuszyć w 6 godzinaeh.

Każdy dok zam knięty jest t. zw. p o n t o n e m ,  t. j- 
żelazną skrzynią, o szerokości około 6 m etr., a d łu ­
gości 25 m etr., przypierającą szczelnie do ścian czo­
łow ych doku. Uszczelnienie uskutecznia się m atam i ko- 
nopnem i. Przez podniesienie pontonu  napełn ia  się dok 
-wodą, poczem w prow adza się do niego statki.

Pom iędzy pomocniczemi m aszynam i zasługuje na 
wzm iankę pływ ający żóraw, podnoszący 75 ton  cię­
żaru, a drugi podobnej konstrukcyi n a  100 ton, zbu­
dow any w  fabryce Gutenhoffnung- O berhausen. Za żó- 
raw iem , podnoszącym  40 ton, znajduje się trzynaw o­
w a kotlarnia. N aw a środkowa, o 15 m. szer., p rze­
znaczona jest do w ykonyw ania większych robót ko­
tlarskich, a obsłużoną jest dw om a żóraw iam i wózko­
w ym i na  25 ton ciężaru.

W  dalszym ciągu przechodząc przez w arsztaty, 
gdzie w yrab iają  m aszty dla łodzi i okrętów, dalej ża­
gle i t. p.. oglądałem  zakład do próbow ania łańcu ­
chów. Do tego celu służy m aszyna hydrauliczna, na 
180 ton  m aksym alnego ciśnienia. Obciążenie łańcucha 
do podnoszenia m ierzy się przyrządem  w ykonanym  
n a  wzór wagi dziesiętnej.

D o zupełnego skroplenia pary  z m aszyny ucho­
dzącej, potrzeba około 180 litrów  zimnej wody na 
silę jednego konia i godzinę. W oda ta  ogrzewa się 
od 40° — 50° Celsiusza i m oże być jako  taka  dalej 
spożytkow aną. W  razie braku tej ilości wody, używa 
się zam iast skraplacza, ogrzewacza. Do tego celu n a ­
daje się to  sam o naczynie żelazne L, tylko miejsce 
rurek  m osiężnych zastępuje pusty cylinder żelazny 
lany, a woda w zew nętrznem  naczyniu ogrzana spływa 
do lejka p. P ary  zbywającej m ożna użyć z korzyścią 
do ogrzew ania pracow ni, suszarni i t. p.

Zużycie opalu w m otorach tych jest bardzo korzy­
stne; najm niejszy potrzebuje około 4 kg. dobrego 
w ęgla kam iennego na  siłę konia i godzinę, k tóra  to 
ilość zm niejsza się przy 6-konnym i większych do 3 , 
a naw et 2 1/2 kg.

M otory Friedricha buduje w ym ieniona fabryka 
w sześciu wielkościach, a m ianow icie:

siła koni par. 2 4 6 8 10 12
cena złr. w. a. 1.150  1.550  2.000 2.450 3.000 3.500
w aga około kg. 1.200 1.700 2.200 2.800 3.500 4.300

Oprócz m otoru Friedricha, który przedstaw ia typ 
now oczesnego m ałego m otoru  parow ego, zasługuje 
na  w ym ienienie z w ystaw y opawskiej m aszynka pa-

Pancern ik  „D eutschland“ i „Kaiserin A ugusta", 
krzyżownik z trzem a śrubam i, 8 pod w ójnem i kotłam i 
i 3 paleniskam i i m aszyną o 12.000 k. s., a nastę­
pnie w arsztaty  dla kotlarzy, opatrzone są w rozliczne 
m aszyny, ja k o to : hydrauliczne m aszyny do zginania 
blach, do św idrow ania, walcownie, uniw ersalne w ier­
tarki, a wreszcie heblarnie i wyżeraczki (Fraiser). R o­
zumie się, że wszędzie są poruszalne windy i żóra- 
wie. W  końcu znalazłem  się w odlew am i, skąd łodzią 
torpedow ą odpłynąłem  niebaw em  do Riigen. Z nie­
słychaną cliyżością, bo 22 węzłów na godzinę, popły­
nęliśm y na  o tw arte  morze, aby przypatrzyć się ćwi­
czeniom pancerników . Z naszego sta tku  dostaliśm y się 
n a  okręt adm iralski „B aden“, skąd mogłem się przy­
patrzyć m anew rom  ośm iu pancerników . W zm ianko­
w any pancernik m iał 2 m aszyny po 4.000 k. s. o ni- 
skiem ciśnieniu (2 a tm .)

Późno wieczór wróciłem do Kiel.
N a drugi dzień obejrzałem  jeszcze w w arsztatach  

m arynarskich m aszynę do obrab ian ia  pancerzy okrę­
tow ych i przyrządy do ustaw iania  i u łożenia należy­
tego nabojów  torpedow ych dla statków  tego rodzaju, 
poczem udałem  się do H am burga, aby następnego 
dnia zwiedzić p o rt Bremy. (G. d. w.)

Karol Stadtmidler.



row a 2-konna, z fabryki arcyksiążęcej. w U stroniu, 
jako  m aszyna ścienna, zm ontow ana w be/.pośredniem  
połączeniu w ału głów nego z transm isyą. W  ten spo­
sób um ieszczona m aszyna nie potrzebuje osobnego 
fundam entu , zajm uje jak  najm niej miejsca i oszczędza 
przeniesienie ruchu  pasem . Instalacya tego rodzaju 
dla m ałego m otoru  jest więc pod każdym  względem 
korzystną. ijO. d. n.). St. Horoszlńewiez.

0 wodociągach w mieście Chicago, Illinois.
N ap isa ł

Franciszek Meissner,
in ż y n ie r  ad ju n k t c. k. kol. p ań s tw , w  F e ld k irc h .

M iasta am erykańskie, położone w środkowej ró ­
w ninie S tanów  Zjednoczonych, m uszą się zadaw alniać 
wodociągam i sprow adzającym i wodę z rzek ; w oda ta  
zazwyczaj jest tak  m ętna, jak  z kałuży, tak, iż nie­
podobna jej używać w tym stanie ani do picia, ani 
do kuchennych celów ; trzeba  ją  naprzód w dom u 
przefiltrować, lub co najm niej po osadzeniu się muł u  
z naczynia do naczynia przelewać, póki jaśniejszej nie 
nabierze barw y. T aką wodę badałem  sam  w wodo­
ciągach m iasta St. Louis, liczącego pół miliona m ie­
szkańców, a biorącego wodę z rzeki Mississippi.

Chicago, położone szczęśliwie nad  jeziorem  Michi­
gan, postanow iło z niego w prow adzić wodę do m ia­
sta. Było to w  r. 1865, w 30 mniej więcej la t po 
założeniu m iasta, w czasie, gdy liczyło już około
200.000 mieszkańców. Musiano oczywiście mleć na 
uw adze szybki w zrost m iasta , a ztąd odpowiednie za­
kładać wodociągi. Nie przeliczono się, gdyż dziś Chi­
cago, m ające 1 ‘/2 m iliona m ieszkańców, spostrzebo- 
w uje na głowę 140 galonów =  635 litrów  dziennie 
wody, a rozporządza jeszcze znaczniejszą ilością.

Atoli spraw a nie była tak  ła tw ą. W odę nad  brze­
gam i jeziora zanieczyszcza rzeka Chicago, do której 
spływ ają wszelkie b rudy  z rzezalń, gorzelń i podo­
bnych zakładów , które oddaw na obrały sobie siedzi­
bę nad  rzeką. W celu uchylenia tych niedogodności, 
inżynierowie Gindele i C hesbrough w ykonali projekt, 
uw ażany wówczas niem al za niew ykonalny. P ro jek to­
wali oni bow iem  budow ę tunelu  pod jeziorem , d łu ­
giego na 2 mile ang. i osadzenie na jego końcowym  
punkcie zbiornika, do któregoby tylko czysta woda 
w pływ ała. Glówma trudność leżała w osadzeniu tego 
zbiornika, ,,crib“ zwanego, gdyż trzeba było dla nie­
go dopiero tw orzyć sztuczną wryspę. T rudności prze­
zwyciężono ; zdołano bowiem  osadzić ogrom ny dre­

w niany 5-boczny zbiornik, m ający przecięcia około 28 
m ., poczem do środka tego zbiornika wpuszczono w a­
lec o 7 m. średnicy, a 11P /2 m. dł., sporządzony z bla­
chy grubej 62 m/m. W alec ten, ważący 100.000 klg., 
ugrzązł mocą w łasnego ciężaru dość głęboko w  glinnej 
w arstw ie, m im o to , w ystaw ał jeszcze nad  wodą. A by 
go silniej i głębiej osadzić, w ypom pow ano z niego wo­
dę, zam knięto herm etycznie, a następnie za pom ocą 
m aszyny parow ej w ypom pow ano z niego powietrze, 
a w yw ołanem  w ten  sposób wielkiem ciśnieniem atm o­
sfery spraw iono, że cylinder ugrzązł w  żądanej głębo­
kości. Tym czasem  zbudow ano już od brzegu szacht 
n a  21 m. głęboki i rozpoczęto budow ać tunel w kie­
runku  „criba“ o szer. l -52 m. w świetle, dokoła ob­
m urow any cegłą. Teraz już i od strony „crib a“ m o­
żna było tunel budow ać; i tak  po 2 la tach  i 9 m ie­
siącach spotkano się z obu stron w tunelu.

W odę do cylindra wpuszcza się przez sztuczną 
bram ę i podw ójne sito, a na brzegu pom puje się sil- 
nemi parow em i m aszynam i do żądanej wysokości.

Był to tunel przy Chicago A renue; podobny zbu­
dow ano przy Lake View, oba w północnej części m ia­
sta. Lecz chemicy zdołali wykryć, że woda ta, pom i­
mo 2-m ilowej odległości od miejsca, gdzie b rudy  Chi­
cago spływ ają, ciągle jeszcze nie jest zupełnie czystą. 
Postanow iono zatem  następny tunel zbudow ać w7 odle­
głości 4 mil. ang. od brzegu i to w środkowej części 
m ia s ta ; w oda okazała się czystą, po pew nym  jednak 
czasie wykazano, że nie zawsze odpow iada ona hy- 
gienicznym w arunkom . W obec Lego pom yślano o rady- 
kalnem  zakończeniu spraw y — o odprow adzeniu nieczy­
stości, uchodzących do jeziora, w stronę m orza. P o ­
nieważ jednak  nieczystości te uchodziły do Chicago 
River, a z nią do jeziora Michigan, chodziło więc 
o bagatelkę, bo tylko o zm ianę biegu tej rzeki od 
ujścia ku źródłu! Oryginalny to był projekt, na k tó­
ry niejeden z dzielnych inżynierów  niedowierzająco 
głową pokiwał. Mimo to wzięto się do dzieła.

W  projekcie nowego kanału  miedzy Chicago R iver 
a Mississippi R iver, koryto Chicago zostanie pogłę­
bione, woda będzie się przelewać z jeziora Michigan 
do Mississippi i do zatoki m eksykańskiej, p rzep łuku­
jąc koryto Chicago River. K anał będzie zbudow any 
przeważnie w skalistym  gruncie, 160 stóp szer. spodem , 
a woda mieć będzie 20 stóp głębokości. Długość wyniesie 
33 mile ang., a koszta prelim inow ano na  14 milionów 
dolarów  (przeszło 35 milionów złr.) R oboty  wstępne 
już rozpoczęto, atoli nie w iadom o, kto koszta poniesie, 
gdyż m iasto Chicago radeby zwalić to wszystko na 
rząd S tanów  Zjednoczonych. Ażeby jednak  choć czę- 
ściowm w7odę ulepszyć, odprow adza się już obecnie w o­
dy z rzeki Chicago przez stary  kanał Illinois do Des
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Plaines River, a w  dalszym ciągu do Mississippi. Ku 
tem u celowi służą pom py, w ypom pow ujące 50.000 
sześć, stóp wody na  m inutę z Chicago R iver do sta ­
rego kanału . Do nowego kanału  będzie w oda sam a 
w pływ ała i to nie 50.000 stóp, ale 12 razy tyle, t. j.
600.000 stóp sześć, na  m inutę.

Z tego też pow odu postanow iono zbudow ać n a ­
stępny , c rib u tyłko w  odległości 2 mil od brzegu. 
Jest on już w robocie przy 68 ulicy. Oglądałem  ten 
„crib“, jakoteż byłem  w tunelu , znajdującym  się prze­
szło 24 ni. pod pow ierzchnią wody, której głębokość 
w ynosi więcej niż połowę. Zwiedzenie tego tunelu  —- 
rzecz nadzw yczaj in teresująca —  zawdzięczam zezwo­
leniu miejskiego inżyniera p. A rtingstall, który dele­
gow ał p. John  Ericson, swego asystenta, do oprow a­
dzenia m nie po w odociągach. Uprzejm ość to wielka, 
jeżeli się zważy, iż ku zwiedzeniu wodociągów po­
trzebny jest osobny statek  parow y i 6 godzin czasu. 
D aty dotąd i w dalszym ciągu podane udzielił mi 
p. Ericson.

R azem  m ożna zatem  do m iasta  sprow adzić wo­
dy przez w ym ienione tunele :
Lake View . . . 72,000.000 galonów w  24 godzinach
Chicago Avenue 150,000.000 „
F o u r Mile. . . . 140,000.000 „ „
68-th  S treet . . 72,000.000 ___________„______

R azem  . . 434,000.000 galonów dziennie w ka­
żdej porze roku, czyli blisko 20 m ilionów hektolitrów  
dzienn ie!

T ak  więc m a Chicago do dyspozycyi niesłychaną 
ilość wody, co praw da do picia nie tak  sm acznej, jak  
źródlana, ale też niem a źródeł, któreby tak  były w y­
datne.

Do góry podnoszą wodę zapom ocą pom p p aro ­
wych. W iadom o, że Chicago posiada najwyższe b u ­
dynki, t. z. „sky-scrapers", sięgające m ożnaby pow ie­
dzieć nieba. Jeden z nich, „Masonie T em ple“, gm ach 
wolnom ularzy, m a 21 pięter, t. j. 82 m. wysokości, 
a razem  z kopułą 00 m. Pom pow anie wody i to w ol­
brzym iej ilości do tej wysokości, w ym aga pom p p a ­
row ych kolosalnych, praw dziw ych olbrzymów w swo­
im rodzaju. Pom pa przy 68 ulicy m a najnow szą kon­
s tru k c ją , system u W orth ingtona, fabrykanta, który 
pod względem budow y pom p jest niezrów nany. P o m ­
pa ta  może podnieść dziennie 570.000 hi., pracuje 
z silą 700 koni, ssące i tłoczące ru ry  m ają  przecię- 
cię blisko 800m /m ., a ru ra  parow a 160 mm.

F irm a W orth ington  ustaw iła  również pom py za­
silające w odą w ystaw ę chicagoską; ku  tem u celowi 
dostarczano 2 bg m iliona hl. dziennie, przeszło 10 ra ­
zy tyle, co na w ystaw ie w  Filadelfii w 1876 r., a n a ­
w et w P aryżu  w  1889 r.

Takie olbrzymie roboty  pochłan iają  miliony, ale 
na to stać A m erykanów . Rudżet miejski w Chicago 
w ynosił w 1891 r. blisko 70 milionów złr., z tego na  
wodociągi, kanalizacyą i skrupianie ulic w ydano 26 
m ilionów, a mimo to osiągnięto w budżecie zwyżkę 
3'6 m iliona z łr .!

My, Europejczycy, nie możemy — rozum ie się —  
m arzyć o takich budow lach, jak  Am erykanie, bo zkąd 
wziąć na to pieniędzy? My potrzebujem y pieniędzy 
na  wojsko!

SPRAWY TOWARZYSTWA.

P o s i e d z e n i e  Z a r z ą d u  d. 7 g r u d n i a .  1893.
Przewodniczący: prezes Chrząszezewski.
Obecni członkowie p p .: Kaczmarski, Kułakowski, 

Odrzywolski i Pakies. Sekretarz Śmiałowski.
Po przyjęciu bez zarzutu protokołu z poprzedniego 

polsiedzenia, uchwalono prosić p. prezesa, by poczynił 
dalsze starania w celu zapoznania członków Towarzystwa 
z panami nowego dworca kolejowego w Krakowie. Re­
ferat o ustawie budowlanej dla m. Krakowa, wypraco­
wany w r. 1883 przez ówczesną ankietę budowlaną, 
wręczono za pośrednictwem członka Kaczmarskiego wzno­
wionej ankiecie. Przyjęto na członka jednomyślnie przez 
balotowanie p. Jana Michalskiego, inżyniera-adjunkta ko­
lei państwowej.

Postanowiono podziękować na piśmie p. Karolowi 
Knausowi, członkowi Towarzystwa i Radcy miejskiemu, 
za doprowadzenie do skutku uchwały Rady miasta, mocą 
której nabyto na własność miejską realność p. Sehnei- 
dra, u stóp zamku położoną, przezco zabezpieczono W a­
wel od nowego zasłonięcia i oszpecenia.

Na wniosek p. Kaczmarskiego, uchwalono poruszyć 
sprawę pomnika Jana Matejki i wstawiono ją  na porzą­
dek dzienny posiedzenia Towarzystwa, które oznaczono 
na poniedziałek dnia 18 grudnia r. b. o 7 wieczorem.

Sprawdzono, iż składka, zebrana przez Sekretarza, 
pomiędzy członkami Towarzystwa, na wieniec dla ś. p. 
Jana Matejki, przyniosła 31 z ł r . ; wieniec zaś ze szarfa­
mi kosztował 34 złr. Niedobór w kwocie 3 złr. pokryli 
obecni na posiedzeniu członkowie, urządzoną pomiędzy 
sobą składką.

Wreszcie wskutek wniosku prof. Odrzywolskiego, by 
postarać się o rozpisanie konkursu na plany mającego 
się budować we Lwowie dworca kolejowego, uproszono 
wnioskodawcę, by opracował w tej sprawie memoryał 
i przedłożył go Zarządowi na lmjbliższem posiedzeniu.

Na tem obrady zakończono.

D o T o w a r z y s t w a  p r z y s t ą p i ł  p. Jan Michal­
ski inżynier-adjunkt kolei państwowej.

Wskutek uchwały Zarządu z d. 7 grudnia rb. pre- 
zydyum Towarzystwa wystosowało następującą odezwę 
do p. Karola K uausa:
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L. 161. Kraków d. 10 grudnia 1893.
Wielmożny P an ie !

Gdy dzięki staraniom W Pana Wawel, ten drogocenny 
zabytek świetnej przeszłości polskiego narodu, przez na­
bycie na własność miasta Krakowa realności u stóp zam­
ku leżącej, zabezpieczonym został od zasłonięcia i oszpe­
cenia, Zarząd Towarzystwa naszego, w uznaniu tej pra­
wdziwie obywffteMiej zasługi W Pana jednomyślną uchwa­
łą  z d. 7 grudnia xb., postanowił złożyć W Pauu serde­
czne podziękowanie na piśmie.

Spełniając niniejszem z niekłamaną przyjemnością 
uchwałę Zarządu, łączymy wyrazy wysokiego poważania.

S ek re ta rz : P re zes :
Eustachy Smiałowski. Stanisław Chrząszczewski.

K R O N I K A  B I E Ż Ą C A .

Wydział Towarzystwa Bratniej Pomocy słuchaczów  polite­
chn ik i we Lwowie u p rasza  n a s  o zam ieszczenie w k u nach  Czaso­
pism a następującego ogłoszenia:

N a W alnem  Z grom adzeniu Tow. B ratn iej Pom ocy słuchaczów  
po litechniki we Lwowie, w dn iach  26, 27, 28 i 30 listopada, tudzież 
2 g ru d n ia  b. r. udzielono ustępu jącem u W ydzia łow i i Komisyi 
lu stracy jn e j absoiutoryum , z uznan iem  za ich gorliw ą p racę  około 
dobra  T ow arzystw a. N a  tem zgrom adzeniu  uchw alono:

1. Rozdać w tym  roku 3 s typendya po 120 z łr. a. w.
2. U lokow ać na  dom techników , w tym  roku w ybudow ać się 

m ający, 10.000 z łr. w. a.
3. Tow arzystw o Br. Pom ocy przystępuje w poczet członków 

w spierających  Tow. Szkoły ludowej.
4. Zerw ać wszelkie stosunki i zaniechać k o respondenc ji z To- 

w arz. akadem ick iem : „Biblioteka słu ch  p ra w a 11 i „K lub szerm ierzy .11 
(W niosek przyjęty  przez ak lam acyą).

5. W łączyć kom isję  ubiorow ą członków  Tow. Br. Pom ocy do 
W yd zia łu  i jak  najgoriiw iej ją  popierać.

N a K uratorów  zaproszono P P . : prof. J .  M. D ra P lacy d a  Dzi- 
w ińskiego i B ogdana M aryniaka przez ak la m a c ją , zaś n a  sy ndyka 
zaproszono P . D ra A dam a Kosińskiego.

W reszcie w ybrano n a  rok ad m in istracy jn y  1893/4 następu jący  
W y d z ia ł :

P rzew odniczącym  obrano —  po raz  trzeci — kol. K arola Rueben- 
bauera , zast. przewmd. K azim ierza Z ipsera, skarbn ik iem  T adeusza  
Jaszczurow skiego, b ib lio tekarzem  A dam a C ehaka, sekretarzem  W ła ­
dy sław a  D unkę de Sajo, przew odu, kom isyi ubiorowej J a n a  L au- 
ry n o w a ; w ydziałow ym i obrano ko l.: Ję d rze ja  G noińskiego, M acieja 
Szukiew icza, A dam a M ińskiego, S tefana W ik tora i J a n a  Bożena.

Z ast. wydz. W ład y s ław a  Zarem bę, A lek san d ra  Frankow skiego, 
Leona Rogaw skiego i Józefa D ym nickiego.

W sk ła d  kom isyi lu stracy jnej w e s z li:
K o l.: M ieczysław  R ybczyńsk i jako przewód., F e rd y n an d  Gis- 

m a n  jako  sekre tarz , K azim ierz B rudzew ski, A leksander N adw odzki 
i K arol L ipsz.

Do Sądu polubownego w ybran i zostali:
K o l.: Józef Sosnowski, Teofil Szczepański, K azim ierz B rudzew ­

ski, Z aeharyasz  W ojciechowski i L eon M roczkowski.
N ad to  w ybrano prezesem  zjazdu byłych człon. Tow. Br. Pont., 

kol. Ję d rze ja  M oraczew skiego, zaś przew odn. kom itetu budow y 
dom u techników  kol. A lfreda Zac-haryewicza.

Najszybszy pociąg kolei żelaznej ku rsu je  pom iędzy N ew  Yor­
kiem  a  Chicago, t. zw. C hicago-F lier. P rz estrzeń  964  mile an g ie l­

skie pociąg ten przebyw a w 20 godzin, licząc w to 9 przystanków . 
W ciągu drogi 7 razy  zm ien iają  olbrzym ie lokom otywy i na  każdej 
sta je  in n y  m aszyn ista , gd y ż  p raca  ta  i w ytężona uw aga tak  wy­
czerpuje siły , że jeden człow iek dłużej jak  3 godziny w ytrzym ać 
nie może. W ielkie koła m aszyny robią 5 obrotów n a  sekundę, 
a  pociąg posuw a się co sekundę o 100 stóp.

W dziennikach czy ta m y : Szanow na R edakcyo! Z powodu od ­
czytu prof. W ellnera w tow arzystw ie techn icznem  w iedeńskiem , 
p rzyn iosły  dzienniki w iadom ość o nowym w ynalazku m aszyny  po­
w ietrznej, k tóra nazw ałbym  latawcem , gdyż bez pom ocy balonu, 
jedyn ie  ruchem  kołowym skrzydeł, w znieść się m a n ad  ziemię.

Ja k  rozw iązanie  jednego z najw ażniejszych problemów w św ię­
cie w ynalazków  ludzk ich  m usi niezm iernie zajm ow ać i cieszyć 
każdego m yślącego człow ieka, tak  sp e c ja ln ie  m nie wiadomość ta
0 ty le przykro  do tknęła, że teoretycznie rozw iązałem  przed niem ie­
ckim  technikiem , i to zdaje się w podobny sposób, zadanie, ale n a  
w ykonanie m odelu b rak ło  funduszów , a p rzy  zawodowych zajęciach
1 czasu.

Z w ynalazku mego zw ierzyłem  się swego czasu b ra tu  memu 
w Krakowie, L eonardow i Lepszem u, który jako techn ik  zachęcał 
m nie gorąco do jego w ykonania, gdyż u zn a ł odrazu  i doniosłość 
i trafność  w ynalazku.

T eraz  n ie  pozostaje tui n ic innego, ja k  u p raszać  S zanow ną 
R e d a k c ją  o łaskaw e pom ieszczenie w sw ych łan iach  tego listu . 
N astępn ie  zaś zam ierzam  przedłożyć g ronu  fachowców ry su n k i 
mego projektu, by chociaż tym  sposobem, gdy  pom ysł rozw iązan ia  
problem u, nad  którym  pracuje um ysł ludzki la t tysiące, p rzysądz i 
ludzkość jednostce innej  narodow ości, pozostało w każdym  razie 
świadectwo, że i polski um ysł rzu c ił n iezależnie , choć rów no­
cześnie św ieżą m yśl co do sposobu opanow ania przez człowieka, 
przestworów pow ietrznych. Pełen  szac ttn k n :

E d w a r d  L  e p s z y, a r ty s ta  m alarz .

Przywilej. —  M inisterstw o h an d lu  udzieliło  D row i M ieczysła­
wowi Ł azarsk iem u we Lwowie w yłącznego przyw ileju  na  piec cyr- 
kulacyjny , w zględnie w entylacyjny, s łużący  d> konsum owania, dym u.

Kolej lokalna Tarnów - Szczucin. —  K oncesją  6-iniesięczną 
do przedsięw zięcia p rac w stępnych o trzy m ał p. Ja n  Konopka.

Kolej lokalna Ustrzyki Dolne — Ustrzyki Górne z o d g a ł ę ­
z i e n i e m  d o  B o b e r k i .  K o n c e s ją  do przedsięw zięcia robót przed- 
w stecznych o trzym ali b ra c ia : K aje tan  i R yszard  P izz igheli w W ie­
d n iu  —  n a  przeciąg  6 m iesięcy.

Budująca się obecnie kolej żelazna sy b e ry jsk a  będzie m ia ła  
d ługości 7 .112 w iorst. R ubryk i poszczególnych w ydatków , w edług  
kosztorysu  w ynoszą: budowa p lan tu  rs. 7 5 ,486 .828 ; m osty, tunele  
i t. p. roboty rs. 73.441.921 ; budynk i stacy jn e  rs. 12 ,856 .575 ; 
re lsy  i. ich w iązan ia  rs. 4 5 ,9 0 7 .9 2 5 ; tab o r ruchom y i roboczy rs. 
4 0 ,565 .250 ; dostaw a relsów, w iązań i taboru  ruchom ego na  miejsce 
robót rs. 25 ,3 2 1 .0 6 5 ; w ydatki ogólne, adm in istracy jne  i n ieprze­
w idziane rs. 3 2 ,857 .521 ; w yw łaszczenie g run tów  rs . 2 ,5 6 1 .8 8 9 ; 
te leg ra f rs. 1 ,740 .880 ; zaopatrzenie w wodę rs. 4 ,505.375 i t. d . ; 
razem  koszt całej lin ii w yniesie rs. 350 ,210.481, czyli budow a je ­
dnej w iorsty będzie kosztow ała przesz ło  rs. 49.000.

Miasto Drezno ustanow iło  n a  pam iątkę G otfryda Sem pera fu n ­
d a c ją , której odsetki s łu ż y ć  m ają jako  zasiłek  m ający się udzielać 
architektom  niem ieckim  w celu u ła tw ien ia  podróży naukow ej. Za­
siłek  tegoroczny wynosi 1.600 m arek.

W Pilznie zaw iązało  się stow arzyszenie z o g ran iczoną poręką 
i udz ia łam i po 1.000 z łr. w celu w ybudow ania nowego brow aru . 
K ap ita ł zakładow y wynosi 1500.000 z łr.

Redaktor odpowiedzialny: Dr. Ernest Bandrowski.
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J. F. F I S C H E R
|;: w M r a k  o wi c ,  R y n e k  g ł ó w n y  L i n i a  A  —Ił. JL 39/40. §-
2 8 H A N D E L  T O W A R O W  K O L O N I A L N Y C H

SKŁAD P A P IE R U
materyałów piśmiennych i rysunkowych, przyborów szkolnych i kancelaryjnych, wyrobów galanteryjnych 
drewnianych, kruszcowych, skórkowych, płótna oryginalnego angielskiego dla introligatorów w wielkim wyborze.

- SSJ P rz y jm u je  się zam ó w ie n ia  n a  g ig

I |5  bilety wizytowe, drukowane i litografowane, naczółki na listy i koperty, oraz inne druki według żądanych wzorów, g/jt 
I§P Poleca wszelkie artykuły w zakres ten wchodzące a mianowicie: Najrozmaitsze gatunki papieru, wielki wybór 5nt 
ig§ zeszytów szkolnych własnego nakładu, w szczególności: Nauka pisma polskiego, nauka pisma niemieckiego 

(ze wzorami) ułożona przez L. Paszkowskiego, nauczyciela kaligrafii, oraz wszelkie przybory do pisania, ry- 
1p sunku i malowania. g|l
3 ; -  I > «  C E L Ó W  T E € I f  Y € 1 I

-^8 utrzymuje na składzie papier do kopiowania planów i rysunków sposobem świetlanym : negatif (białe linije na Sj|- 
tle niebieskiem) i p o sitif  (czarne linije na jasnera tle) oraz preparat do tego ostatniego sposobu (acAdum gaili- g§I 

ijg; cum cliem pur.)  — Przyrządy do odiłaczania i rozmnażania pisma: Hektograf Krakowski w różnych formatach,
Ag oraz masa do napełniania tegoż. —  Tachograf (z kamieniem litograficznym) czyli autografię bez prasy, yjj- 
ł§8 Mimeograf (sposób szablonowy). sg.

Z am ó w ien ia  zam ie jsco w e w y k o n u ją  się na jd o k ład n ie j o d w ro tn ą  p o c z tą  za  za liczk ą  lub  n ad es łan iem  n a le ż y to ś c i. g jT
Upraszam o dokładne adresow anie: J  p  F I S C H E R

(5— 18) w K r a k o w i e ,  L i n i a  A — B. g p

T e l e g r a m y  :

„EK D H O R H “ W I E K
-s- -iŚf-S*- 

Srebr. medal zasługi

Teleplion  766.

Srebr. medal zasługi

Wiedeń 1888. Wiedeń 1888.
170 ('24—0)

E i n  i H O B I
Fabryka wyrobów ślusarskich i konstrukcyj żelaznych

iv WKESKS1IU, I I I -  A p e ste lg a sse  2® —82, I I .  JBwindienbpikkcH
dostarczają wyrobów wszelkiego rodzaju konstrukcyj żelaznych do budowli jak : konstrukeye wiązania, dachów, świet.lniki, 
schody, werandy, żelazne schody kręcone,' poręcze, balkony, kraty dachowe, kraty do okien i drzwi, wszelkiego rodzaju 
okucia do drzwi i okien podług rysunku i w każdym stylu; żelazne okna dla fabryk, szop i stajen: bramy posuwające 
się po szynach, patentowane żaluzye stalowe najnowszej konstrukcyi z przyrządem zwijającym je, zasłony mechaniczne, 
kapy kominowe, kuchnie angielskie rozmaite co do wielkości i wykonania —  kraty grobowe, latarnie i krzyże — 
nitowane i walcowane dźwigary (Tnwerse) w każdym profilu, szyny kolejowe do budowli, lane słupy żelazne, rury do

wychodków, poręcze do schodów i t. p.

Dla pp. ślusarzy wykonywują projekta i kosztorysy i podejmują się robót pod korzystnemi dla tychże warunkami.
p ® "  Korespondencya w języku polskim, niemieckim, francuskim i rumuńskim.

& < >  

G O  «

s

• tH

’ć 7
<D P
ćo* CO

up cO
>>

£
£
trO

>>

P
• rH U
P
P

‘a ?
• rHP

P
P

co

a

T j
<D

• rH P
co
N S P 3

D
O N

•tsi
co"O

a.
T j
O

a
w

<u K
N !>»
U N

uP *
co 0,

£
' O

OD

c 3

►A

cc

O

a
cO

pOU
c c

S3 P-  

o - *  cO

‘ c i *



800

KOMIS z  w ę g l i  g a z o w y c h ,
w ładunkach wagonowych lub półwagonowych po 8 0  cnt. za 100 kg. z dostaw a na kolej lub do domu

w  Krakowie,
w mniejszycho ilościach g ru b y  lub ła m an y , w  w o rk ach  p lom bo w an ych  po 0 0  centów za 100 kg.
210 (5- 0) , z dostawą, z p rzerob ien iem  pa len iska  w  raz ie  potrzeby

sprzedaje
Zarząd  gazowni krakowskiej.

L I N O L E U M ,
ie lski w yrób  do w y k ła d a n ia  posadzek , zabezpiecza od z im n a  i w ilgoci.

Dywany i chodniki z linoleum.
Ceraty i chodniki ceratowe, kokosowe i szpagatowe. 

Płaszcze  i czapki gumowe, kalosze gum ow e praw dziw e rosyjskie. Ko­
niak  k u racy jn y  zalecony przez Prof. D ra Korczyńskiego i D ra Pareńskiego. 
Kom pletne p rzy rząd y  g im nastyczne d la  dzieci i dorosłych. Ram ki do 
gazet. Żaluzye i story rozm aitych system ów. Ł apki n a  myszy i szczury. 

Farby do barwienia materyi we wszystkich kolorach.
Wałeczki do drzw i i okien, zabezpieczające od zim na i przeeiągu.

W szelk ie  a r ty k u ły  gospodarcze.
F lu id  dla koni, sm arow idło na  kopyta, na  osie, m ydło  do siodeł, 
lak ier na  uprząż, świece powozowe, la tarn ie , sól g lauherską , oliwę do 

m aszyn, pasy do m aszyn, szpagat, lak ier n a  posadzkę.

W szelkie artykuły toaletow e i kosm etyczne.

Masę woskową do zaprawiania posadzek w najlepszym natiinku
poleca po cenach n a jtań szy ch

A. S Z A F R A Ń S K I
w  Krakowie, R yn ek  37, pod Okrętem.

Skład farb, pokostów i lakierów, 197 (.0— 19)
oraz wszelkich przyborów artystycznych do malowania etc.

B r a c ia  B a r  t ik
Parowa Fabryka Pilników

w Krakowie, ulica Lubicz Nr. 22 (4-8)
wyrabia wszelkiego rodzaju pilniki w najlepszych gatunkach,

jakoteż podejmuje się nasiekania starych.

P o le c a  się fab rykan tom , ślusarzom  etc. ręcząc za 
d ob ry  w y ró b , rze te lną  usługę i za p rzystępne ceny.

W A C Ł A W  P IE N IĄ ŻE K
daw niej 1 7 4 (2 4  0)

F. G r o n e m e j e r
w K riikotfic , u l. l lo r y a iis k a  L. l i

SKŁAD SZKŁA i LUSTER
oraz podejm uje s ię : 

oszklenia kościołów , pałaców  i budynków , jak również 
reperacyi tychże.

Konkurencyjna Pracownia malarska

Wojciecha Grzybowskiego
w K rakow ie przy  ul. M ikołajskiej 1 .16  

podejmuje się robót kościelnych, pokojowych, dekoracyjnych, 
tak w miejscu, jak na prowincji, 179(19—5)

wykonuje wszelkie roboty pokostnicze,
uskutecznia takowe punktualnie po cenach umiarkowanych.

w DĘBNIKACH (pod Krakowem)

JOZEFA N IE D Ż W IE C K IE 6 0

i Spółki.

Fabryka wyrobów Metalowych
St, S u l ik o w s k i i  fcka.

Kraków. Dębniki.
W y r a b ia  w szelk ie  w y ro b y  w  zakres b la ch a rs tw a  
w chodzące, ja k  rów n ież  przybory dla koleji Żelazn.

T e l e f o n  I. 1 8 0 .  (5 — ?)

X X X X X X X X X X X X X X X X X X X Xx x
X 
X 
X 
X 
X 
X 
X 
X 
X 
X 
X 
X 
X 
X 
X 
X 
X 
Xtxxxxxxxxxxxxxxxxxxx

C. k. | | f  uprzyw. m
PIERWSZA STYRYJSKO-POLSKA

FABRYKA  M A RM O R ITU
(dachówki, kalle, pomniki, płyty, posadzki itp.)

w Krakowie, Zwierzyniec I. 40,
poleca dachówki ogniotrwałe, abso lutn ie  n ieprze­
m akalne, z m asy p aten tow ane j „IVIarmoritem“ z w a ­
nej. Ja k  rów n ież  p rzyjm uje  w szelk ie  obsta lunki 

w chodzące  w  zakres kam ien iarsk i.

Próby na żądanie w y se ła  się bezpłatnie.

Oj)
P o l e c a  s w o j e

wyroby kaflarskie,
w yko nan e

według najnowszych wzorów,
P. T. pp. Inżynierom, Budo­
w niczym  i Właścicielom do­

mów. 185 ( 1 5 - 9 )

Cenniki na żądanie franco.
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sk ład  a r tj liiiló n 1 bn<lonlan,ycli
i fabryka wyrobów betonowych,

po leca :

P O R T L A N D - C E M E N T
opolski, szczakowiecki,

w ap no  hy d rau l iczne ,  p raw dziw e kufs teinskie ,  r u r y  k a m io n ­
k ow e g lazu ro w an e  zew nątrz  i w ew nątrz ,  papę o gn io trw ałą ,  
p ły ty  izolacyjne, łu p e k  morawski, angielski i francuski,
posadzki cem en tow e i s te igu tow e, ru ry  be tonow e dachów ki 
felcowane, oraz wszelkie w zakres, budo w n ic tw a  w chodzące

a r ty ku ły .  168 (24—0)

Karo l  U z n a ń s k i
ślusarz

p rzy  u licy  S ła w k o w s k ie j  1. 6.
w  M  I Ł  A  l i  O  W  I  E ,

wykonuje 1 7 1 (2 2 — 2)

wszelkie wyroby ornamentacy jne
z k u teg o  żelaza 

jakoteż podejm uje się robót budow lanych i repa.ra.cyj.

Lwowska Fabryka Asfaltu 
i TEKTUR ulepszonych ogniotrwałych

do kryc ia  dachów,
S. SZE L I G I  Ł Y S Z K I E W I C Z A ,  inżyniera

L w ó w ,  K o r y tn a  13, po leca  :

Asfaltową masę elastyczną do fundamentów
d la  dozow ania w ilgoci, kładzioną na mury w gorącym stanie,  spe- 
cyaln ie  do tych  celów w fabryce w yrab ianą. Je d y n y  dziś pew ny 
środek izolujący wilgoć, używ any  do budow li w całym  świecie, zale­

cany przez wszystkie powagi naukowe techniczne.

T e k tu r ę  ulepszoną ogniotrwałą.
do k rycia  dachów  wysokich gatunków . 183 (1 6 — 0) 

R ola 10 metrów Q  od i'8o  złr. do q złr. 50 ct.

Asfaltowe elastyczne płyty izolacyjne. 
Ł a k  a s fa lto w y  ś w ie c ą c y

do konserwacyi dachów tekturowych, drzewa, dachów  gontow ych, 
żelaza, b lach  wszelkiego rodzaju, dachów ek nowego system u.

Sm o łę  angielską bezwodną.
Osusza się asfa ltem , ja k o  jed y n y m  środk iem  zn an y m  do tąd  w  b udow nic tw ie ,

najbardziej zawilgocone ściany w mieszkaniach.
J f i s z c z y  z a s t a r z a ł y  g r z y b e k  d r z e w n y .

F a b ry k a  w ykonyw a w całym  k raju  swoimi ludźm i pokrycia 
dachowe tekturow e i oraz reperacye tychże. M etr □  po 52 do 75 et.

D ługoletnią gwarancyę poręcza się.
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O dznaczona srebrnym  m edalem  przez c. k. M inisterstw o h and lu  
n a  w ystaw ie budow lanej lwowskiej z r. 1892.

Pierwsza 
^  '  F A B R Y K A

KRAJOWA
w y r o b ó w

platerowanych 
JAKUBOWSKI & JARRA

w Krakowie, ul. B erka Joselow ieza L. 19, m agazyn  w S ukiennicach  
od strony  R a tu sza  L. 26, we Lwowie Rynek L. 87. 

Składy komisowe we Lwowie Rynek L. 37, w znaczniejszych 
miastach Galicji i na Bukowinie. 198 (5 — 1) 

Poleca w yroby p laterow ane do użytku domowego oraz ozdobne, 
odpow iednie na. podarki. P rzy jm uje  obsta tunk i n a  wyioby s re ­
brne 13-tej próby. W ykonyw a wszelkie reperacje , srebrzen ia ; 
złocenia, tak  w ogniu  ja k  i' ga lw aniczn ie . P o siad a  w m agazy ­
nach  sta le  n a  sk ładzie  sam ow ary m osiężne i tom bakowe tu lsk ie, 

oraz najlepszą  herbatę  rosyjską.
O dlew arnia m etali p rzysposab ia  odlew y z nowego sreb ra , mo­
siądzu, m iedzi i t. p., podług w łasnych  i dostarczonych wzorów, 
nad to  w yrab ia  fab ryka potrzeby do okuć budow lanych j a k : 
klam ki, szyldy i t. p., n a  zam ów ienia w najkrótszym  czasie, 

po cenach niższych, n iż  zagran iczne.
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B. SZABŁOWSKI w  Krakowie, Sukiennice 1. 2.
W yłączny na Austro-W ęgry sk ład  rosyjskiej herbaty karawanowej domu handlów . Sergjusza Perłowa w Moskwie
Poleca wyborow e herbaty  w opakowaniu oryginalnem, dokonanem pod nadzorem ces. rosyjskiej władzy celnej. H erbatę 
° sy jską  sprzedajem y po cenach moskiewskich, uwidocznionych rublam  na każdej paczce po zlr. I 80 do 10 40 za funt.

Z am ó w ien ia przynajmniej na trzy funty uskuteczniamy franco. 204  ( 5 — 18)

Samowary najlepszych fabryk tulskich.
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W dniu 15 listopada 1890 otwarta i w ruch puszczona została pierwsza w Krakowie

parowa fabryka s to la r s k a  B ra c i  M n ra n y i
p rz y  ul icy  D a jw o r .

Fabryka., przy ..pomory najlepszych systemów maszyn do najróżnorodniejszego obrabiania drzewa, wzorowo urządzone 
suszarnie,*ortiz znacznego zapasu materyałów nabywanych z pierwszej ręki. wykonuje wszelkie roboty stolarskie, jakoto: 

posadzki cegiełkowe, deseniowe i fornierowane, w jak najkrótszym terminie, z doborowego i suchego materyału
p o  l i a j p r z y s t ę p i i i c j N z j c I i  c e n a c h .  166 (2 4 — 0)
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H I l t O L  M A R K U S
w Krakowie, przy ulicy Szpitalnej L. 18, (5—1)

p o le c a  w łasn eg o  w y ro b u

W ANNY, ZY CBA DY , P R Y SZ N IC E  i K L O SE T Y .
Urządza, łaźnie, wychodki, wodociągi i zakłada Piorunochrony. 

U trzym uje w ielki sk ład  praw dziw ych Samowarów Tul­
skich, oraz w szelkich naczyń kuchennych emaliowanych 
i lakierowanych. Poleca swego w yrobu przez Tow. Le­
k arsk ie  polecone „Termostaty i aparaty sterylizacyjne“ .
Odznaczony n a  w y s ta w ie  k ra jo w e j 1887 r. Dyplomem honorowym,
ja k o  p ie rw sz ą  i n a jw yższą  n a g ro d ą . N a w y s ta w ie  p rzy ro d n iczo -le - 

k a rsk ie j 1891 r. medalem wielkim srebrnym.

Michał Szczyrbuła
majster kamietrarski, w Krakowie, ul, św. Marka L. 4,

prowadzi Zakład kamieniarski po ś. p. Chrośni- 
kiewiczu i podejmuje się wszelkich robót w zakres 
kamieniarski, rzeźby ornamentalnej i figuralnej 
wchodzących, wykonując je z żądanego materyału 
po  c e n a c h  u m i a r k o w a n y c h  i ku zadowoleniu 

pracodawców. 172 (24—0) 
Poleca się względom P. T. właścicieli domów, 

inżynierów, architektów i budowniczych.Wt. W a s i lk o w s k i
Przedsiębiorca robót asfaltowych

w  K r a k o w i e ,  u E i e a  W o l s k a  1.  I N .  B I .  p .

Wykonuje wszelkie roboty w zakres jego zawodu wchodzące. 
Asfaltuje budynk i, daje w arstw y nieprzem akalne 

na  fundam entach i w ykonuje tynki asfaltowe.
Dwadzieścia lat praktyki! 178 (21—3)

ROMAN SILBERBACH
PRZEDSIĘBIORCA w KRAKOWIE

wykonywuje pokrycia dachów łupkiem szląskiin, 
angielskim i francuskim, papą czyli tekturą ognio­

trwałą, jako też dachówką, im ,(24.—q>
p o  r e n u f h  i i a f i E i i i i a r l i o w i i t f i M Z j r c l i .

Odznaczona srebrnym medalem przez e. k. Ministerstwo handlu na wystawie budowlanej lwowskiej i nagrodą 
ua wystawie konkursowej z r. 1889 w Krakowie - _ .  _  . .

Pierwsza krakowska Parowa Fabryka wyrobów artystyczno-"1 1' 1 i parkietów K&P01& Otta
w  Krakowie, u l. Dajwór 1. 10 169 (23—i)

wyrabia przy pomocy najlepszych systemów maszyn parowych i wzorowo urządzonej suszarni drzewnej, z wła­
snych materyałów wysuszonych, wszelkie wyroby artystyczno-mebiawe, kościelne i budowlane oraz reperacye 
antyków, roboty inkrustowane i wystawy sklepowe. Posiada na składzie wielki wybór fornierów deseniowych

parkietów oraz desek (Laubsagenholz).
Z a m ó w ie n ia  w y k o n u je  na czas o zn aczon y ,  ja k  najstaranniej, p o  cen:u*ii u m i a r k o w a n y c h .

B o  wiadomości.
Zaw iadam iam  PP. A rchitektów, Budowniczych i In ży ­

nierów, że rozszerzyłem  moją

Z
podejm uję się

w s z e lk i c h  ró b ó t  k o n s t r u k c y j n y c h  i o r n a m e n ­
t a l n y c h  po  n a jp r z y s t ę p n ie j s z y c h  c e n a c h .

Specyalnie wykonuję: świeczniki, latarnie, kandelabry 
i lichtarze.

Zamówienia przyjm uję wprost, albo przez B azar wyrobów 
krajow ych i Centralne Biuro fabryczne ul. B racka, gdzie 

okazy i sk ład  swych wyrobów posiadam.

187 ( 1 3 - 1 1 )  Józef Górecki
w  Krakowie, ulica D ajw o r 1. g.

Fabryka wyrobów betonowych
Bioro i skład mai potrzeb technicznych.

W yrabia płyty cementowe i marmurowe, krążki paten­
towane do budowy studzien, rezerwoarów, dołów kloa- 
cznych itp., rynny betonowe do kanałów , kanały wszelkich 
rozm iarów, muszle pod rynny , nagrobki, słupy graniczne, 
schody, płyty cokołowe i gzymsowe, baseny do fontann, 

zbiorniki na wszelkie ciecze.

Podejmuje się betonowania wszelkiego rodzaju.
M a n a  sk ła d z ie : Cement, w apno  h y d rau liczn e , p ap ę , dachów ki, łupek , 
ru z y  s te in g n to w e , posadzki m a rm u ro w e , s te in g u to w e , k lose ty , p iso iry . 
zaniknięcia hermeiyczne, zlew y, maty trzcinowe, m a te ry a ły  p rzeciw  
186 (1 3 — 11). w ilgoci i t. d.

M. ZIELENIEWSKI, inżynier
w K rakow ie, G rzegórzki ‘I i i .

T e le f o n u  S r .  7 0 .

Nakładem  Krak Tow. Technicznego. W drukarni Aleksandra Słomskiego i Sp. w Krakowie.

11224080


